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Bezrobocie — a obrona 
zdobyczy robotniczych

Jak czarna zmora —  zaciążyło nad klasą 
robotniczą b e z r o b o c i e .  Już nie setki, 
nie tysiące, ale setki tysięcy rodzin robotni­
czych ginie literalnie w bezlitosnej nędzy! 
Tyfus głodowy zagląda już niemal do każ­
dej rodziny robotniczej, a na dom iar złego, 
drożyzna wzmaga się z dnia na dzień i po­
garsza jeszcze bardziej niedolę klasy robotn i­
czej!

Szara masa bezrobotnych czeka bezna­
dziejnie n a  p r a c ę ,  a pracy niema, więc, 
zamiera powolną śmiercią głodową —  a, nie­
liczna klika kapita lis tów , możnych i boga­
tych, przypatruje się cierpieniom tej głodnej 
masy, zaciera ręce z radości, że przecież raz 
,,djabli wezmą tę hołotę”  i tern samem znik­
nie ta „zm ora socjalna” , która je j spędza sen 
z powiek, spać nie daie.

I już na ten temat złowrogie słychać kra­
kania: „an i nam Mussoliniego nie trzeba,
ni czarnych koszul”  —  i tak damy wam ra­
dę, zgnieciemy was, jak muchy i porobim y 
z was nasze powolne narzędzia, którem i bę­
dziemy dowolnie rozporządzać i poganiać, 
jak w o ły robocze i wyciśniem y z was sile 
roboczą jak  cytrynę” .

Już tak m ów ią i takie snują plany. 
1 w  ś.ad zatem idzie atak na arenie sejmo­
wej. Bogoojczyźniani w ybrańcy ludu, idąc 
za głosem m usolińczyków, mesjaszów ame­
rykańskich, uzdrowieńców ojczyzny, całą si­
lą walą w  klasę roboczą, znękaną bezrobo­
ciem i wydrzeć je j chcą wszystkie prńwa ro­
botnicze, znieść zupełnie ustawodawstwo 
socjalne, urlopy, kasy chorych, 8-dzinny 
dzień pracy, prawo zrzeszeń i nałożyć kaga­
niec na tę niesforną masę.

Ha... ha! Tożby to była radość. Skręcić 
leb te j „hydrze socjalnej”  i zdeptać, co za 
ulga —  a potem stypa i Polska zbawiona!

Niestety! M arzyć wam wolno „m uso liń - 
czycy i spółka”  i śnić nić złotą waszej w y ­
marzonej o jczyzny bez „ho ło ty  roboczej”  
ale nie wolno wam zapominać, że ta zniena­
widzona przez was a znękana bezrobociem 
masa robotnicza, ma jeszcze tw ardy kark 
i potężną pięść, która już nieraz ataki wasze 
na prawa swoje dokładnie odparowała.

Klasa robotnicza, pomimo wielkiego prze­
męczenia, pomimo klęski bezrobocia i głodu, 
pomimo wyniszczenia je j przez wasze cy­
niczne gnębienie —  nie ugnie się, nie ulęknie 
i z całą silą oraz wszelkiemi środkami 
odeprze wszelkie zamachy na swoje prawa, 
serdeczną nieraz krwi% zroszone!!

Nie wolno wam „m usolińczycy i spółka”  
zapomnieć, że bezrobocie i głód są złym do­
radcą, doprowadzają klasę robotniczą do 
skrajnej nędzy i do rozpaczy —  dziś jeszcze 
sztucznie hamowanej —  jednak granice k tó ­
rej skończyć się kiedyś muszą, a potem za­
cząć się może zabawa, k tóra się wam „m u­
solińczycy”  zapewne podobać nie będzie!

Dlatego wara wszystkim  od praw robot­
niczych. M iast stawiać w  sejmie szkodliwie 
dla spokoju i całości Państwa wnioski 
o „zniesieniu praw klasy robotniczej”  —  
lepiej puśćcie w  ruch jaknajszybciej swoje 
fabryki, dajcie pracę klasie robątniczej, 
stwórzcie je j możliwe warunki tej pracy i ży­
cia —  póki czas.

Klasa robotnicza nie chce od was żebra­
niny, ani ja łm użny w  postaci zapomogi —  
ale chce pracy! T y lko  pracy! C h c e  t w o ­
r z y ć  —  a n i e  b u r z y ć  —  i waszem za­
daniem jest tej pracy dostarczyć!

H ań.

O jednolitą organizację
Kol. Baluc w  jednym z ostatnich nume­

rów  „W iad . Graf.”  polemizuje z wywodam i 
mojemi. Uważam za pożyteczne, bliżej, w y ­
jaśnić mój pogląd.

Narówni ze mną kol. B. przyznaje, iż znie­
sienie § 14 i 15 regulaminu zaważyłoby znacz­
nie na szali organizacyjnej. Jednak pyta da­
lej •—  co będzie ze świadczeniami?

Świadczenia, to przecież najważniejsza 
rzecz —  przyznać musi każdy członek. G ło­
sy, że państwo powinno zabezpieczyć ro­
botnika na wszelkie w ypadki są narazie da­
leko odsunięte od rzeczywistości. O rgani­
zacja więc powinna być nietylko czynnikiem 
bo jowym , lecz również ubezpieczeniowym.

Drukarze na ziemiach polskich, po złą­
czeniu się 3 dzielnic, u tw orzy li wspólną or­
ganizację. nie usuwając trzech, różniących 
się między sobą systemów organizacyjnych, 
a przez to pozostały w  organizacji pewne 
niedomagania; te niejednokrotn ie w yw o ływ a­
ły  zatargi pomiędzy członkami a organizacją, 
a nawet pomiędzy poszczególnemi zrze­
szeniami.

Jedną z przyczyn niedomagania organi­
zacji jest to, iż członek w  każdej dzielnicy 
otrzym uje różne świadczenia:

Okręgi lw ow ski i krakowski starają się 
objąć świadczeniami wszelkie w ypadki w  ży­
ciu robotnika, jakoto : bezrobocie, stre jk, cho­
robę, śmierć, sieroctwo, niezdolność do pra­
cy, a również i zmianę miejscowości. Okręgi 
śląski, poznański, toruński i bydgoski obej­
mują ty lko  niektóre z tych świadczeń. Okręg 
sosnowiecki, łódzki zapewniają członkom za­
pomogi w  razie braku pracy, stre jku i cho­
roby. Pozostałe okręgi z W arszawą na czele 
ograniczają się jedynie do pomocy w  razie 
braku pracy i strejku.

Kwestja upaństwowienia świadczeń, jak to 
już wyżej wspomniałem, jest dziś daleka. 
Nie można myśleć o jak im ko lw iek p rzyb li­
żeniu jej. Cały szereg ugrupowań politycz­
nych wyraźnie dąży do odebrania klasie ro­
botniczej je j zdobyczy.

M v drukarze w inniśm y z cala klasą ro­
botniczą walczyć przeciwko atakom kap ita łu 
na nasze socjalne zdobycze, oczekując chw ili, 
kiedy będziemy mogli wystąp ić z ofenzywą 
o rozszerzenie tych zdobyczy.

Obok te j w a lk i musimy wzajemnie się 
zabezpieczać przeciwko klęskom losu, tw o ­
rzyć kasy zapomogowe, zwłaszcza, iż to za­
bezpieczenie znakomicie wzmacnia naszą 
organizację.

N iejednolitość organizacyjna utrudnia nam 
wzajemne zabezpieczenie się przeciw klęs­
kom ; dlatego proponuję:

1) Znieść § 14 i 15 i ca łkow ity  majątek 
okręgów przelać na rzecz zcentralizowanej 
organizacji.

2) Lokalne w kładki, jakie dotychczas 
istnieją, pow inny być zupełnie zniesione, 
a w k ładk i centralne odpowiednio podniesione.

3) Zaprowadzić na początek świadcze­
nia dla bezrobotnych, podróżne, chorym, 
w razie niezdolności do pracy i pośmiertne.

W  okręgach, które dotychczas prowadzą 
większą ilość świadczeń, m ogłyby powstać 
tymczasowo kasy koleżeńskie, któreby za 
pomocą dobrowolnego członkowstwa te 
świadczenia podtrzym ały. A po upływ ie 
pewnego czasu, gdyby się okazało,’ że Z w ią ­
zek m ógłby świadczenia rozszerzyć, w ó w ­
czas te dobrowolne świadczenia zostałyby 
zamienione obow iązkowemi dla wszystkich 
członków.

Taką powolną drogą ła tw ie j dałoby się 
zrealizować ujednostajnienie organizacji, zu­
pełne je j zcentralizowanie. Tego rodzaju or­
ganizację wyobrażała sobie większość człon­
ków, gdy oddawała swe glosy za centra li­
zacją w  poszczególnych okręgach. Mom enty 
ówczesne nie by ły  po temu, ażeby stworzyć 
centralizację w  calem tego słowa znaczeniu. 
D latego też trzeda i na przyszłość wiele pra­
cy w  tym  kierunku położyć, ażeby mimo 
przeszkód, jakie dotychczas znajdujem y na 
drodze do ujednostajnienia organizacji, prze­
prowadzić jedno lity  je j system.

j .  Szlachta.

Związki zawodowe w kraju 
czarnych koszu!

Zw iązki zawodowe we Włoszech prze­
żywają ciężkie chwile niesłychanego ucisku 
faszystowskich rządów. Po zbrojnych napa­
dach, wykonyw anych w  latach ubiegłych 
przez bandy faszystowskie na lokale związ­
ków  zawodowych i spółdzielni robotniczych, 
które napastnicy puszczali z dymem, katując 
i m ordując przyw ódców  i członków zw iąz­
ków  zawodowych, po represjach rządu fa­
szystowskiego, skierowanych z całą bez­
względnością przeciw związkom zawodo­
wym , po w ykryc iu  przygotowanego przez 
Zaniboniego zamachu na życie Mussoliniego, 
przyszła na ruch zawodowy w łoski nowa 
i nie mniej ciężka plaga —  faszystowskie 
ustawodawstwo.

Wedle uchwalonej niedawno przez fa­
szystowski parlament ustawy o związkach 
zawodowych, w każdej gałęzi przemysłu mo­
że być prawnie uznaną ty lko  jedna organi­
zacja zawodowa. W szystkie inne organi­
zacje, przez prawo nie uznane mogą być
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conajw yżej tolerow ane, są  jednak pozbaw io­
ne wszelkich upraw nień, jak p raw a zaw iera­
nia umów zbiorow ych i t. p., które to upraw ­
nienia są przywilejem w yłącznie zw iązków  
uznanych przez prawo.

Praw nie uznaną może być organizacja, 
k tóra posiada zorganizow anych przynajmniej 
10% robotników  danej gałęzi przemysłu 
i której kierownicy dają  gw arancję kwalifi­
kacji, moralności i gorącego patrjotyzm u. Ro­
botnicy włoscy, z obaw y przed gwałtam i 
i prześladow aniem  faszystow skich band przy­
stępują: do organizacyj, tw orzonych przez fa­
szystów , zw łaszcza w  małych miejscowoś­
ciach. Nie trudno więc jest faszystom zgro­
madzić 10% robotników  i uzyskać od rządu 
„uznanie praw ne”, tem bardziej, że oni jedy­
nie uchodzą w obec w ładz za ludzi, „da ją ­
cych gw arancję kwalifikacji, moralności i go­
rącego patrjotyzm u” . Żadna organizacja, na 
czele której stoją niefaszyści, nie będzie 
„praw nie uznana”.

T aka „uznana” organizacja, skupiająca 
w  swoich szeregach zaledwie 10% robotni­
ków , posiada wedle brzm ienia ustaw y pra­
w o reprezentow ania interesów  w szystkich ro­
botników  danej gałęzi przemysłu, ona je­
dynie może układać nowe warunki pracy 
i płacy, zaw ierać umowy zbiorowe i t. p. 
D aje jej ustaw a rów nież praw o pobierania 
w kładki członkowskiej w  wysokości jedno­
dniow ego zarobku na okres roczny od 
od w szystkich robotników  danej gałęzi 
przem ysłu, naw et od nieczłonków, od człon­
ków  innych organizacyj zaw odowych. Tak 
więc 90% robotników , nie należących do tej 
organizacji, musi w myśl ustaw y opłacać do 
w rogiego zw iązku w kładkę członkowską, 
praw o dysponow ania, k tó rą  posiada 10% 
„uznanych” zw iązkow ców  faszystow skich.

W edle tejże ustaw y, wyniki w yborów  do 
w ładz związku są nie w ażne, jeżeli nie zosta­
ły zatw ierdzone dekretem , wydanym  przez 
m inistra gospodarstw a krajow ego w porozu­
mieniu z ministrem spraw  w ew nętrznych. Je­
żeliby do zarządu zw iązku w ybrany został 
jaki niefaszysta, w ybory rzecz prosta, nie zo­
stałyby zatw ierdzone.

U staw a nakazuje związkom powoływanie 
instancyj, w yposażonych w  praw o w yklu­
czania członków i nakładania na nich kar, 
za  przew inienia natury  m oralnej i politycznej, 
a  za takie uw ażane jes t w  pierwszym  rzę­
dzie w ystępow anie przeciw  faszystom .

Taki zw iązek faszystow ski nie troszczy 
się zbytnio o liczbę członków. Bo i po co? 
W kładki pobiera od w szystkich robotni­
ków  —  od sw oich członków i nie swoich. 
W ystępuje i działa w  imieniu również 
w szystk ich  robotników  —  nie pytając ich
0  zgodę. Ma na to specjalne przywileje, 
k tó re  daje mu ustaw a. Do rządzenia zw iąz­
kiem i jego kapitałam i, do prow adzenia poli­
tyki zw iązkow ej, w ystarczy przecież jaknaj- 
m niejsza grupa, byle szczerze faszystow ska.

T ak więc w łoska ustaw a o związkach 
zaw odow ych zepchnęła oficjalny ruch zaw o­
dow y włoski na tory  faszystow skie. W idzi­
my tam  z jednej strony „uznane” czyli uprzy­
w ilejow ane związki faszystow skie, którym 
u staw a daje praw o pobierania wkładek człon­
kow skich od w szystkich robotników  oraz 
praw o zaw ierania umów zbiorowych dla 
w szystkich robotników , jakkolwiek związki 
te  pod w zględem liczby członków stanow ią 
znikom ą mniejszość, z drugiej strony  widzi­
m y związki klasowe i t. z w. katolickie, cie­
szące się zaufaniem olbrzymiej większości 
klasy  robotniczej, które jednak przez ustaw ę 
nie są  uznane, lecz jedynie „to lerow ane”
1 których działalność ustaw a ogranicza do 
akcji propagandystycznej i doradczej. Że 
jednak naw et ta  ograniczona działalność pod­

lega surowej kontroli policyjnej, że jakiekol­
wiek w ystępow anie przeciw  faszyzm ow i jest 
surow o karane, jasnem  jest, że ta  działalność 
jes t wogóle uniemożliwiona.

U derzyć musi każdego w tern w szyst- 
kiem, cośm y powyżej powiedzieli, ogrom ne 
podobieństw o do urządzeń kom unistycznych 
w Rosji Sowieckiej. Nic dziw nego, kom u­
nista i faszysta —  dw a bratanki, różnią się 
tylko barw ą koszuli, —  pierw szy chodzi 
w czerw onej, drugi —  w czarnej.

Jak długo faszyzm święcić będzie sw oje 
orgje we W łoszech, tak długo klasa robotni­
cza w łoska znosić musi tyran ję  swoich cie­
mięzców. Robotnicy polscy w b. zaborze ro­
syjskim  przeżyw ali przed dw udziestu laty 
cięższe jeszcze chwile, niż dziś przeżyw ają 
robotnicy włoscy, jednak przetrw ali krw aw y 
carat. 1 wy, tow arzysze włoscy, p rzetrw a­
cie swoich gnębicieli i z pow rotem  w ystą­
picie, niezłomni, na w idownię w łoskiego ru­
chu zaw odow ego, przyw racając mu jego 
praw dziw e oblicze, które dziś m aską fałszu 
usiłuje prżykryć brutalna dłoń faszysty.

W. Szczucki.

Związek pod kuratelą!
Od kilku la t na terenie w arszaw skim  roz­

brzm iew ała ag itac ja  zarów no drukow ana jak 
i słowna na tem at, że Związek z Bednarskiej 
to jes t party jny, a na E lektoralnej, to dopie­
ro ekstrak t bezpartyjności; że Związek na 
B ednarskiej musi robić to, co mu każe Ko­
misja C entralna związków zawodowych, 
a związek na E lektoralnej, to sam odzielna 
drukarska organizacja. Pod tym hasłem 
płynęło sobie długo rozłamowe zrzeszenie, 
a łatw o mu to było, bo gryw ało na najm niej 
obyw atelskich uczuciach —  egoizmie. W ie­
lu, aż za wielu, naszych kolegów  dato się 
wziąć na te bałam utne frazesy, w ierząc na 
słowo rozłamowcom; na słowo, gdyż nad­
zwyczaj mato kto dostał do rąk S t a t u t  
tego związku. N areszcie po jakim ś dłuż­
szym czasie udało się nam dostać ten S ta­
tut, głów ną podstaw ą praw ną owej „bez­
party jności” , a który  byl doręczany tylko 
niektórym  „w tajem niczonym ”.

I ze zdumieniem dopiero widzimy, jak 
niekoleżeńską i n ieprzebierającą w środkach 
byta ag itac ja  tw órców  i popleczników rozła­
mu; jak  oddaw ano w  niewolę organizacji 
politycznej niedrukarskiej interesy drukarzy, 
jak  ukryw ano lenniczość nowo - stw orzone­
go związeczku drukarskiego, jak  zbierano 
pieniądze od drukarzy, oddając je  na przy­
szłość, w  pewnym kryzysowym  momencie, 
do rozporządzenia, a  również do częściowe­
go, a naw et, w  trudnych okolicznościach, 
i do zupełnego zabran ia  tych pieniędzy na 
cele drukarskie. W idzimy aż w  c z t e r ­
n a s t u  p u n k t a c h  S tatu tu  zależność te­
go związku od Zjednoczenia Zawodow ego 
Polskiego, które jes t ekspozyturą wyłącznie 
partji N. P. R.

Na zebraniu ogólnem E lektoralnej w dniu 
10 stycznia r. b. referen t nasz kol. W itkowski 
porów nyw ał dwa S ta tu ty : E lektoralnej
i B ednarskiej, w ykazywał, że w Statucie cen­
tralnym  w szystkich drukarzy całej Polski 
niema ani jednego słowa, w iążącego nas 
z Komisją C entralną związków zawodowych, 
że jesteśm y zupełnie sam odzielni i tylko do­
brow olne stanow isko może nas złączyć lub 
rozłączyć z jakąkolw iekbądź grupą związ­
ków ,̂ w przeciwieństwie do kurateli, jaką  roz­
ciąga Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
(N. P. R.) nad związkiem drukarzy z Elekto­
ralnej —  lecz, niestety, ten mom ent przem ó­
wienia naszego referen ta  był tak  chłoszczą- 
cym dla pewnej grupy zajadłych rozłam ow ­

ców, że w rzaskam i i zam ieszaniem  uniemożli­
wiali spokojne wysłuchanie i rozważenie te­
go obciążającego zarzutu, w prow adzania 
w  błąd, nie obznajm ionych z isto tą rzeczy 
członków.

W yjaśnić jeszcze należy, iż prow odyrzy 
rozłam u mieli nadzieję, rozszerzyć rozłam  na 
całą Polskę. W  tym celu S ta tu t zaw iera pa­
rag rafy  o oddziałach i zjazdach. O rgani­
zacja nie rozszerzyła się na szczęście na 
catą Polskę, więc ani oddziałów  ani zjazdów  
niema. Mimo to p arag rafy  sta tu tu  obow ią­
zują ogólne zebrania w arszaw skie.

W racając do treści artykułu podajem y, 
jako jaskraw y przykład tej kurateli trzy naj- 
charakterystyczniejsze punkty. (P odkreśle­
nia nasze).

P u n k t  33. „Zjazd składa się z dele­
gatów  w szystkich oddziałów Związku, człon­
ków Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  i d e l e g a ­
t ó w  C e n t r a l n e g o  Z j e d n o c z e ­
n i a  Z a w o d o w e g o  P o l s k i e g o ,  
prezesów, sekretarzy i skarbników  oddziałów 
oraz członków Komisji Rewizyjnej” .

A więc i delegaci Z. Z. P. m ają tu pełne 
praw o głosow ania; zapraszani czy nie zap ra­
szani. N iedrukarze decydować będą o sp ra ­
wach drukarskich!

W ięc wobec tego przyjdzie wam może 
chęć odsunięcia od głosow ania przedstaw i­
cieli politycznych, n iedrukarzy; zatem  posta­
wicie wniosek na Zjazd, aby ten punkt zmie­
nić w  tym sensie, żeby praw o mieli tylko sa ­
mi drukarze. Ale nie łudźcie się, nie uda się 
wam to; sta tu t w as pow strzym a, bo 
p u n k t  36 w ostatnim  ustępie mówi:

„Porządek dzienny układany jest w po­
rozumieniu z Z a r z ą d e m  C e n t r a l ­
n y m  Z j e d n o c z e n i a  Z a w ó d  ow e- 
g o  P o l s k i e g  o” .

A nietylko ten ostatni ustęp zab ran ia  sa ­
modzielnie układać porządek dzienny. Jest 
tam  również U w aga do Punktu 36-go, k tóra 
nakłada na w as jeszcze większe w ędzidełko; 
w  pełnem brzm ieniu w ygląda ona tak :

„ U w a g a :  W niosek, dotyczący zmiany 
sta tu tu  lub likwidacji Związku, winien przed 
podaniem  go pod obrady Z jazdu być z a- 
k o m u n i k o w a n y  Z a r z ą d o w i  
G ł ó w n e m u  Z j e d n o c z e n i a  Z a ­
w o d o w e g o  P o l s k i e g o .  Zarządow i 
C entralnem u Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego p r z y s ł u g u j e  p r a w o  o d ł o ­
ż e n i a  d e c y z j i  do następnego Z jazdu 
delegatów ” .

Czyż potrzeba bardziej być uzależnio­
nym od wpływów politycznych organizacji 
z drukarstw em  nic w spólnego nie m ającej!? 
A więc to  jes t ta  sam odzielność, ta  bezparty j- 
ność tak szeroką gębą roztrąbiana?!

W  ostatku  jako koronę tego sta tu tu  znaj­
dujemy Punkt 55, mówiący co się stanie z ca­
łym m ajątkiem  i z pieniędzmi składanemi 
przez drukarzy, gdyby jakieś okoliczności 
zmusiły do zaw ieszenia działalności tego 
Związku.

Punkt 55. „W  razie likwidacji Związku, 
m ajątek jego przechodzi jako d e p o z y t  
d o  Z j e d n o c z e n i a  Z a w o d o w e ­
g o  P o l s k i e g o .  Jeśli w ciągu trzech 
la t nie pow stanie podobna instytucja, rów ­
nież n a l e ż ą c a  d o  Z j e d n o c z e n i a  
Z a w o d o w e g o  P o l s k i e g o ,  m ajątek 
stanie się w ł a s n o ś c i ą  Z j e d n o c z e ­
n i a  Z a w o d o w e g o  P o l s k i e g o .  
P r o c e n t y  od kapitału  i d ą  n a  c e l e  
Z j e d n o c z e n i a  Z a w o d o w e g o  
P o l s k i e g  o” .

Z tego punktu widzimy, że i na m ajątku 
drukarzy położyło sw oją rękę Z. Z. P. W  ra­
zie rozw iązania tego zw iązku nad majątkiem  
drukarzy będą roztaczać opiekę niedrukarze. 
Procenty przez trzy la ta  nie będą pow iększa-
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ły m ają tk u  d ru k a rsk ieg o , lecz będzie  je  za ­
b ie ra !  op iekun  —  Z. Z. P .  A jeżeli
w  c iąg u  trzech  la t  p o w stan ie  p o d o b n a  in sty ­
tu c ja  d ru k a rsk a , a le  nie będzie  ch c ia ła  być 
pod k u ra te lą  Z. Z. P .?  T o  w  tym  p rzy p ad k u  
m ają tek  d ru k a rzy  p rzech o d zi na  w łasn o ść  
Z. Z. P.

O to m acie sam o d zieln o ść  i m acie b e zp a r-  
ty jn o ść! Z łoży ła  pew n a  g ru p a  d ru k a rz y  tro ­
chę  p ien iędzy , a le  n igdy  pew n a  być n ie m oże, 
czy  one p rzy słu żą  się  in te reso m  d ru k arsk im ...

C zas na jw y ższy  już, a b y  w szyscy  pow aż­
niej m yślący  ko ledzy, n a leżący  do Z w iązku  
D ru k a rzy  Z. Z. P . n a  E lek to ra ln e j, z a s ta n o ­
w ili się  nad  sw ojem i w lasnem i in te resam i i nie 
pozw olili bałam ucić  sieb ie  ludziom  o sch o ro ­
w a n e j w y o b raźn i i n iedo w arzo n y ch  um ysłach . 
C zas  z a p rz e s ta ć  sk ła d a n ia  p ien iędzy  tam , 
sk ą d  n iem a pew ności w yco fan ia  ich na  cele 
■drukarskie i w edle  n iep rzym uszonej w oli d ru ­
karzy !

KI.

Ankieta o kosztach produkcji
P o  w ojn ie  w szy s tk ie  p a ń s tw a  E u ro p y  s ta ­

le p rz eż y w a ją  k ry zy s g o sp o d arczy . W szę ­
d z ie  w idz im y  olbrzym ie rzesze  b ez ro b o tn y ch , 
n ag ro m ad zen ie  to w a ró w , b ra k  ry n k ó w  zby tu , 
a  obok  teg o  d rożyznę .

N ajsiln iej bo d a j k ry zy s d a je  się o d czu w ać  
w  Polsce. B u rżu az ja  po lska, m ając  na  w ido­
ku  jed y n ie  chw ilow e zyski, nie je s t  zdo lną  
d o  zw alczen ia  k ryzysu , an i do u zdrow ien ia  
s to su n k ó w .

W  czasie  inflacji p a ń s tw o  udzielało  p rzed ­
sięb io rco m  o lb rzym ich  zap o m ó g  w  postaci 
p o ży czek  sp ła ca n y ch  p o zb aw io n ą  w arto śc i 
m on etą . Z ap o m o g i te  pozw ala ły  ła ta ć  dziu­
ry  w  g o sp o d a rce  i p ro w ad zić  zak łady . 
Z  chw ilą  w p ro w ad zen ia  z ło tego  zap o m o ­
g i  teg o  ro d za ju  s ta ły  się niem ożliw em i, a  n ie­
za ra d n o ść  n aszy ch  k ap ita lis tó w  w y s tąp iła  
w  całej pełni.

L iczba b e z ro b o tn y ch  zare je s tro w a n y ch  
w y n o si już  360.000; a  w iele d z iesią tk ó w  ty ­
s ię cy  p racu je  pół ty g o d n ia  lub m niej jeszcze. 
P łace rob o tn icze  sp ad ły  niżej m in im alnych  
k o sz tó w  u trzy m an ia . Jed n ak  ceny  to w a ró w  
s ą  b a rd zo  w ysokie , nie m o g ą  zn aleźć  n a ­
b y w c ó w  w  kra ju , ani w y trz y m a ć  k o n k u ­
ren c ji z to w aram i, p rzyw ożonem i z zag ran icy , 
pom im o, iż tam  rob o c izn a  je s t  d roższa .

W łaścic iele  fab ry k  p rzy czy n ę  s w e j  n ieu­
d o ln o śc i tło m aczą  jedyn ie  ty lko  kró tk im  
dn iem  p racy , m atą  w y d a jn o śc ią  p racy , w y so - 
kiem i św iad czen iam i i p o d atkam i. N ie jedno­
k ro tn ie  już  ud o w o d n ian o , że n a rzek an ia  p rze­
m y sło w có w  na 8-6  g o d z in n y  dzień  p racy , na 
m ałą  w y d a jn o ść  p racy  i n a  zaw y so k ie  św iad ­
czen ia  i p o d a tk i są  pozb aw io n e  słuszności. 
N ie b ędziem y  teg o  po w ta rzać .

O becnie  co raz  częście j w y ch o d zą  na  jaw  
inne s tro n y  gosp o d ark i p rzed sięb io rcó w . D o­
w iad u jem y  się, iż n iek tó re  zak ład y  m ają  zb y t 
w ielu  d y re k to ró w  i a d m in is tra to ró w  z o lbrzy- 
m iem i p en sjam i a  s to su n k o w o  nik łą liczbę 
ro b o tn ik ó w . D o w iad u jem y  się  o udziale  w y ­
sok ich  u rzęd n ik ó w  lub g en era łó w  w  p rzed ­
sięb io rs tw ach , by  dzięki w p ływ om  o trzy m y ­
w a ć  zam ów ien ia , zaliczki, czy pożyczki od 
rządu .

C oraz częściej w y ch o d zą  na św ia tło  
d z ien n e  ró żn e  skan d a liczn e  a fery  w  g o sp o ­
d a rc e  k ap ita lis ty czn e j. G o sp o d ark a  ta  p o ­
w inna  być  p o d d a w an a  kontro li p ań stw o w e j, 
o czyw iście  nie u rzędniczej, lecz spo łecznej. 
N ależy  w y św ie tlić  w szy s tk ie  n ad u ży c ia , na le ­
ż y  zb ad ać  d laczeg o  m im o tan ie j siły  ro b o ­
czej, to w a ry  s ą  u n as  tak  drog ie. A w y ja ś ­
n iw szy  te  b rak i, p o d d ać  p rzem ysł s ta łe j kon­
tro li, by  zto się w ięcej nie po w ta rza ło .

Z uznaniem  należy  p rzy jąć  do w iad o ­
m ości in ic ja ty w ę  P. P . S., k tó ra  zg łosiła  
w  Sejm ie w n iosek  w  p rzedm iocie  an k ie ty  
publicznej o k o sz tach  p rodukcji p rzem ysło ­
wej.

W niosek  p rzew idu je  u tw o rzen ie  K om itetu  
z łożonego  z 4-ch p rzedstaw icie li rząd u , 5-ciu 
p rzedstaw icie li o rg an izacy j p rzed sięb io rcó w  
i 5-ciu ro b o tn iczych . K om ite t ten  m a m ieć 
p raw o  rew izji całej g o sp o d ark i w  po szczeg ó l­
nych  p rzed sięb io rs tw ach ; m a p ra w o  też  po­
w o ły w ać  do pom ocy  rzeczo zn aw có w . W ła ­
dze a d m in istracy jn e  b ęd ą  ob o w iązan e  do p o ­
m ag ać  tem u K om itetow i.

W n io sek  p o w y ższy , m im o g w a łto w n eg o  
sp rzec iw u  p rzed staw ic ie la  L ew ia tana , posła  
W ierzb ick iego , zo sta ł w  Sejm ie jak o  nag ły  
w n iosek  przy ję ty .

A nkieta  ta  oczyści s to su n k i w  p rzem yśle, 
ukróci lichw ę, k o ru p c ję  i t, p. A nk ie ta  uzd ro ­
w i s to su n k i go sp o d arcze , w y k aże  rzeczy ­
w iście p rzy czy n y  d ro ży zn y  to w a ró w , po­
śred n io  m oże p rzy sp o rzy ć  p racy  i u su n ąć  
bezrobocie . ' Z teg o  w zg lędu  losam i tej an - 
k ićty  p o w in n y  z a jąć  się  o rg an izac je  ro b o tn i­
cze, pow inny  po p ierać  in ic ja ty w ę  P. P. S., 
gdyż  m im o uch w alen ia  nagłości w niosku
0 tej ankiecie  u rzeczyw istn ien ie  jej je s t  
dalekie.

A . B.

Z Ż y c ia  O r g a n iz a c j i
Z Oddziału Brześć n/B.

D nia 18 s ty czn ia  r. b. odbyło  się w  B rześ­
ciu n.-B . p ie rw sze  w alne zeb ran ie  d ru k arzy  
p rzy  udziale 32 osób  o raz  4  d e leg a tó w  Z w iąz­
ku Z aw o d o w eg o  R o b o tn ików  D rukarsk ich . 
Było to  zeb ran ie  o rg an izacy jn e , na  k tórem  
p o w zięto  uchw ałę  u tw o rzen ia  w  B rześciu  
n.-B . O ddziału  Z w iązku  Z aw . D ru k arzy
1 Pokr. Z aw . w  Polsce. P rzed staw ic ie le  Zw. 
R o b o tn ików  D ru k arsk ich  w yrazili g o to w o ść  
po łączen ia  się z now o p o w sta ły m  O ddziałem  
n aszeg o  Z w iązku. Z ebran ie  p rzek aza ło  z a ­
łatw ien ie  tej sp ra w y  Z arząd o w i O ddziału . 
O ddział liczy na p o czą tek  30 członków . 
L iczba ta  po  d o konan iu  po łączen ia  w zrośn ie  
i będzie w z ras ta ć  sta le  w  m iarę  p o stęp ó w  
akcji o rg an izacy jn e j, k tó rą  O ddział B rześć  
m a zam iar ob jąć  całe w o jew ó d z tw o  poleskie 
i Pod lasie. W  dniu 4 lu teg o  O ddział B rześć  
n.-B . zo sta ł przez Z arząd  G łów ny z a re je s tro ­
w any  u w łaśc iw y ch  w ładz 1 in stanc ji i z tym  
dniem  rozp o czą ł sw o ją  dzia łalność. W ładze 
O ddziału  s ta n o w ią : M ieczysław  N o w ak o w ­
ski —  przew o d n iczący , F ran c iszek  W alte r  — 
sek re ta rz , Jan  F iedorow  —• skarbn ik .

Z Okręgu W arszaw skiego
Z O gó ln eg o  Z ebran ia .

W  dniu  7.11 Z arząd  O kręgu  W arsz . zw o ­
łał ogó lne  zeb ran ie  d ru k a rzy  do  sali T ow . 
Hyg. celem  n a rad zen ia  się  nad  o b ecn ą  sy tu ­
a c ją  o rg a n iz ac y jn ą  i cenn ikow ą. Z ebran ie  
było dość  liczne, lista  obecności w y k aza ła  
3Ó1 podpisów . O b rad o m  p rzew odn iczy ł kol. 
Ż ybursk i, p ro tokó ł p row adził kol. G aru - 
siew icz.

Kol. Ż ybursk i, o tw ie ra jąc  o b rad y , z aw ia ­
dam ia, iż sk ład acze  m aszynow i ze Z w . na 
Elekt, rozw iązali sw ą  Sekcję  i g rem jaln ie  
p rzy stąp ili do n aszeg o  Z w iązk u ; złożyli do ­
w ód, iż o d c zu w a ją  p o trzeb ę  jednej silnej o r­
gan izac ji d ru k a rzy  w  W arszaw ie . W ita  ich 
na zeb ran iu , a  rów n o cześn ie  w zy w a  w szy s t­
kich  p o zo sta ły ch  na  E lek toralnej, by  po łączy­
li się z nami.

Kol. Szczucki —  poza  porządkiem  dzien­
nym  p rzypom ina  o n ap aśc i zb irów  kap ita li­
s ty c zn y c h  na tele fon istk i, p rzyczem  poran io ­
no k ilka kobiet. Z azn acza, iż nie w olno nam  
p rze jść  nad  tą  b ru ta ln ą  n a p aśc ią  do po rządku  
dz iennego , gdyż  je s t  to  n o w a  m eto d a  w alki 
z robotn ikam i. P ro p o n u je  p rzy jęcie  n a s tęp u ­
jącej rezolucji.

„W aln e  Z ebran ie  D ru k arzy , o d by te  
w  W arszaw ie  w  dn. 7.11 w  sali T ow . H yg., 
po tęp ia  s to so w an e  p rzez  Z arząd  Sp. T e le ­
fonów  w  w alce  z p raco w n ik am i m etody , 
k tó re  znalazły  w y raz  w  b ru ta ln e j n ap aśc i 
p ła tn y ch  pach o łk ó w  n a  stre jk u ją ce  telefo­
nistki, i p rzec iw  tym  m etodom  podnosi zde­
cy d o w an y  i en erg iczn y  p ro tes t. W alne  ze ­
bran ie  o św iad cza , iż po w tó rzen ie  teg o  ro ­
dza ju  w y s tą p ień  k ap ita lis tó w  i b ęd ący ch  na 
ich żołdzie s łu g u só w  w y w o ła  silny odruch  
ze s tro n y  k lasy  p racu jące j, k tó ry  raz  na 
zaw sze  po łoży  k re s  w szelkim  próbom  czyn­
neg o  w y s tę p o w a n ia  p rzec iw  klasie p ra cu ją ­
ce j” .

R ezolucję tę  p rzy ję to  jednog łośn ie .
Z kolei zab ra ł głos kol. W itkow sk i, re fe ­

re n t z arząd u . O znajm ia  na  w stęp ie , iż o m a­
w iać będzie  po  kolei w szy stk ie  sp ra w y  ży ­
wiej nas o b ch o d zące ; d y sk u s ja  n ad  tem i 
sp ra w a m i to czy ć  się  będzie od razu . Skróci 
to  nam  obrady .

R eferen t o m aw ia  bezrobocie  na  tle w alki
0 u trzy m an ie  um ow y cennikow ej, o roli ja ­
ką  w ó w cz as  o d eg ra ł św ieżo  o b ran y  zarząd  
na  E lek to ralnej. B ezrobpcie  i istn ien ie  d w u  
zw iązk ó w  w yw oła ło  zam ieszan ie  w  s to su n ­
kach  o rg an izacy jn y ch , rozluźn ien ie  w ęzłów  
o rg an izacy jn y ch . P o  s tre jk u  chw ilow o n a ­
stąp iła  p o p raw a. B ezrobocie  zm niejszy ło  
się. Ale już  od  drug iej po tow y  r. ubi zaczę ­
ło znow u  w zras tać . W zrosło  też  ro zp rzęże­
nie o rgan izacy jn e .

Z w iązek  m usi i chce b ro n ić  w a ru n k ó w  
p racy . Ale członkow ie pow inni mu w  tern 
dopom ódz. B ezrobotn i nie m o g ą  chodzić  po 
k an to rach , p o szu k u jąc  p racy , a  zw łaszcza  nie 
w olno im p rzy jm o w ać  p racy  na  n iższych  w a ­
runkach . P racy  dziś w ogó le  b rak . K ryzys 
p rz eż y w a ją  w szy stk ie  zaw ody . B ezrobotn i 
m uszą  czekać. P ra c u ją cy  pow inni re g u la r­
nie w n o sić  należne w kładki, by  pozw olić  k a ­
sie w y p łacać  zapom ogi. W y p ła ty  na ra ty  nie 
m o g ą  służyć za  w y m ów kę, g dyż  p ra cu jąc y  
zap ła tę  choć na ra ty , choć  z zalegan iem  
o trzy m u ją  —  m o g ą  w ięc i pow inni płacić.

D zicy  pow inni bezzw łoczn ie  w s tą p ić  do 
o rg an izac ji, nie m o g ą  się  tłom aczyć, iż nie 
w iedzą , do k tó reg o  zw iązku  m a ją  w stąp ić . 
Z w iązek  w łaściw ie  je s t  ty lko  jeden , obe jm uje  
on całe P ań stw o , od  W ilna do C ieszyna, od 
L w o w a do G ru dziądza. D o teg o  Z w iązku  
n iech  w stęp u ją . O rg an izac ja  na  E lek toralnej 
je s t  w łaściw ie  s to w arzy szen iem  lokalnem . 
Istn ienie tej o rg an izac ji w yw ołu je  zam iesza ­
nie i rozp rzężen ie  w  sze reg ach  d rukarzy , 
o raz  zniża ich p o w ag ę  i znaczen ie  w obec  
w łaścicieli.

R eferen t p rzy p o m in a  o w n iosku  co do 
po łączen ia  na  w spó lne j Kom isji, o zeb ran iu  
ko legów  z E lek to ralnej w  sp raw ie  po łącze­
nia. S tw ie rd za , iż n iek tó rzy  św iadom ie  czy 
n ieśw iadom ie  dążyli tam  do  pow iększen ia  
rozłam u. D ążenie  to  w yw oła ło  w śró d  z d a ją ­
cych  sobie sp ra w ę  ko legów  o druch  p ro tes tu
1 o to  sek c ja  m aszy n k a rzy  po rzuciła  E lek to ­
ralną.

P rz y tac za  w y ją tk i ze s ta tu tu  zw iązku  
z E lek to ra ln e j; z w raca  u w agę, iż członkow ie 
z E lekt, pow inni zw rócić  na  s ta tu t  uw ag ę  
i zab ezp ieczy ć  sw o ją  k asę . N am  o kasę  
nie chodzi; chodzi nam  o jed n o ść  o rg an iza ­
cyjną. P rzy ję liśm y  i p rzy jm u jem y  członków  
z E lek to ralnej, z ap ew n ia jąc  im te  sam e p ra ­
w a, jak ie  mieli na E lek toralnej, n a rażam y
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k asę  na  w iększe w yd a tk i w  im ię jedności 
o rg an izacy jn e j.

Z arząd  sta le  m yśli o zniżeniu  w kładek , 
jed n a k  dz iś teg o  nie m oże zrob ić , dziś w y ­
da tk i n a  zapom ogi p rz ew y ż sz a ją  w pływ y. 
Z re sz tą  w kładk i w  W arszaw ie  w y n o szą  
m niej niż 5 % , a w  K rakow ie i L w ow ie 12% .

R ada, w b re w  um ow ie, o d m aw ia  w y p ła ­
cen ia  podw yżk i d ro żyźn iane j —  p rz y p ad a ją ­
cej na styczeń . P o w iad a , iż n ad al nie będzie 
s to so w ać  ani zniżek ani zw yżek . Nie m o­
żem y się na  to  zgodzić  i nie zgodzim y się. 
Nie m ożem y n a raż ać  się  n a  s tra ty , na fak­
tyczn e  obniżan ie  zaro b k ó w . Z arząd  w ydal 
c y rk u la rz  o pod w y żce , zazn acza jąc , iż nie 
z rezy g n u je  z podw yżk i. Z eb ran i pow inni w y ­
p o w iedzieć  się, co m yślą  o podw y żce  i jak  
ją  ch cą  uzyskać.

W  d y sk u sji zab ra ło  g los kilku ko legów , 
ro z w aż a ją c  s to su n k i z o rg an izac ją  na  Elekt, 
lub zazn acza jąc , iż na leży  się  energ iczn ie  
upom nieć  o na leżn ą  pod w y żk ę, nie cofając  
się  p rzed  stre jk iem .

P o  dy sk u sji p rzy ję to  n a s tęp u jące  rezo ­
lucje.

R e z o l u c j a  o r g a n i z a c y j n a .
O gó lne  Z ebran ie  D ru k a rzy  w arszaw sk ich , 

zw o łan e  p rzez  Z arząd  Z w iązku  z B ednarsk ie j, 
w  dn iu  7 lu teg o  1926 roku, po  zupełnie gruri- 
to w n em  zo rjen to w an iu  się  w  in te resach  d ru ­
k a rzy  w arszaw sk ich  i w n ieod łącznych  od 
nich  in te resac h  d ru k a rz y  całej Polski, s tw ie r­
dza, że g łó w n ą  p rzy czy n ą  całej d ezo rg an i­
zacji s to su n k ó w  d ru k a rsk ich  w W arszaw ie , 
p rzek raczan ia  R egulam inu  P ra c y  p rzez  w łaś­
cicieli i o dm ow y zap łacen ia  w sk aźn ik a  s ta ­
ty s ty cz n eg o  —  je s t  istn ien ie  roz łam ow ego  
Z w iązk u  p rzy  ul. E lek toralnej.

Z n aczn a  część ow eg o  zw iązku , t. j. m a- 
sz y n k a rze  i gaze to w i, zo rjen to w ała  się 
w  szkodliw ości ro z łam o w eg o  zw iązku  i po­
rzuciła  go, s ta w ia jąc  w yżej in te resy  w spólne 
d ru k a rz y  od o so b isty ch  am bicy jek . Pon ie­
w aż  jed n a k  w  ro z łam ow ym  Z w iązku  pozo­
s ta ła  jeszcze  du ża  część  “ dobrze  m yślących  
K olegów , k tó rzy  zd ezo rjen to w an i są  zaszłe- 
mi w y p ad k am i, p rze to  O gólne Z ebran ie  z w ra ­
ca  się  do  tych  w szy s tk ich  K olegów , k tó rzy  
p ra g n ą  d o b ra  w ła sn eg o  i sw o ich  rodzin , ab y  
poszli za  p rzyk ładem  m aszy n k a rzy  i opuścili 
Z w iązek  na E lek to ralnej, p rzy łącza jąc  się  do 
Z w iązku  na B ednarsk ie j, b ę d ąceg o  częścią 
sk ład o w ą  Z w iązku  d ru k a rzy  catej Polski.

O gólne Z eb ran ie  w zy w a  rów n ież  w szy s t­
k i c h /n i e  n a leżący ch  do żad n eg o  Z w iązku, 
a b y  zrozum ieli sw o je  szkod liw e s tan o w isk o  
i w szy scy  jak n a jp rę d z e j w stąp ili do Z w iązku  
na B ed n arsk ą  —  teg o  rzeczy w is teg o  ob ro ń ­
cy in te resó w  d ru k arsk ich . O d szy b k ieg o  
z jed n o czen ia  się  zależne są  dalsze losy 
cennika!

T y lk o  je d n ą  z o rg an izo w an ą  siłą  m ożem y 
sk u teczn ie  w y w alczy ć  sob ie  zn o śn y  by t!

R e z o l u c j a  k o l .  N u r o w s k i e g o .
Z ebran i w  dniu 7 lu teg o  1926 r. d rukarze  

w a rsz a w sc y  s tw ie rd z a ją  jednog łośn ie , że dla 
p raw id ło w eg o  ro zw o ju  o rg an izac ji d ru k a r­
skiej kon iecznem  je s t  z łączen ie  w szy stk ich  
sil fach o w y ch  w  jed n y m  zw iązku , n a leżą ­
cym  do C entra li d ru k arsk ie j z czynnym  
udziałem  w  ogólnym  ruchu  Z aw o d o w y m  O r­
gan izac ji d ru k arsk iej.

U c h w a l a  C e n n i k o w a .
O gólne Z eb ran ie  D ru k a rzy  w arszaw sk ich , 

zw o łan e  p rzez  Z arz ąd  Z w iązku  z B ed n ar­
sk ie j, w  dn iu  7 lu teg o  1926 roku , po  ro z p a ­

W y d aw c a : Z w iązek  Z aw o d o w y  D ru k a rzy
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trzen iu  się w  z aw a rte j um ow ie z R adą  P o ­
łączo n y ch  O rg an izacy j P rzem y ślu  G ra ficzn e­
go i na  sk u tek  o dm ow y w y pełn ien ia  jej p rzez  
tęż o rg an izac ję , w idzi, że w łaściciele  d ru k arń  
re sp ek tu ją  ty lko  tak ie  um ow y, za  którem i 
sto i sita eg zek u cy jn a  Z w iązk u  w o b ec  tego  
O gólne Z ebran ie  po leca  Z arząd o w i Z w iązku  
zas to so w an ie  w szy s tk ich  śro d k ó w , nie w y łą ­
cza jąc  s tre jk u , d la u trzy m an ia  cennika na 
w ysokośc i w y p ły w a jące j z um ow y. Ogól 
Z eb ran y ch  oczeku je  od Z arząd u  w ezw an ia  
do  w alki, w  czasie  w y znaczonym  p rzez  Z a ­
rząd , p rz y rz e k a jąc  w szelk ie zarząd zen ia  
ściśle w ypełnić.

Z posiedzeń Zarządu Okręgu.

W  dniu 14.1.-1926 r.

O becni na  posiedzen iu  kol.: Ż ybursk i,
W itkow ski. G aru siew icz , K uszew ski, B urko t, 
G linko, W itecki, M inich, P ió row icz  i M ito- 
będzki o raz  p rzed staw ic ie le  C entra li —  kol. 
Szczucki i G o ttschalk .

Kol. W itk o w sk i zapozna! z eb ran y ch  z no- 
w em i cenn ikam i: k rakow sk im  i lw ow skim , 
gdżie o d n ow iono  d a w n ą  um ow ę z pew netn i 
zyskam i.

R o zp atrzo n o  sp ra w ę  p o b ieran ia  sk ład ek  
od członków , k tó rzy  p ra cu ją  2 dni w  ty g o d ­
niu : w  dy sk u sji zab iera li g los kol.: B urkot, 
K uszew ski, G linko i inni, p o stan o w io n o  ta ­
kich członków  zw oln ić  od  p łacen ia  sk ład ek ; 
członkow ie ci nie tra c ą  p ra w  sw oich  i nie 
n a b y w a ją  św ieżych , o zw olnieniu  będzie  o d ­
n o to w an e  w  książk ach  członkow skich .

O d czy tan o  list T . U. R-o po p arc ie  ak a- 
dem ji ku czci St. S tasz ica  i po lecono  po ­
p rzeć  tak o w ą. —  Kol. W itk o w sk i zda! sp ra ­
w ę z O g ó ln eg o  zeb ran ia  Zw . na  E lek to ra l­
nej i poda! pod  d y sk u sję  sp ra w ę  istn ien ia  
Kom isji W spó lnej. W  d y sk u sji b ra li udział 
kol.: M inich, B urko t, G linko i W iteck i, po ­
czerń p o stan o w io n o  zasad n iczo  p racę  k o n ty ­
nu o w ać, a  w y b ran ie  Kom isji i Sądu  H onoro­
w eg o  w  sp raw ie  k o leg ó w  ze „Z b ro jn e j P o ls­
ki” od łożyć  do n as tęp n e g o  posiedzen ia . —  
Kol. W itk o w sk i zdał sp ra w ę  z zeb ran ia  
z p ry n cy p alam i w  sp raw ie  p odw yżk i, w y p ła ­
cen ia  k tó rej odm ów iono . K om isja n asza  jed ­
nak  z ażąd a ła  d o trzy m an ia  um o w y  i polecono  
po d ru k a rn iach  kolegom  żąd a ć  takow ej, 
ew en tu a ln ie  p rz y s tąp ić  do w sp ó ln e j akcji 
z p raco w n ik am i m iejskim i. Z po w o d u  sp ó ź ­
nionej p o ry  re sz tę  p o rząd k u  dz ien n eg o  po zo ­
s taw io n o  do n a s tęp n e g o  posied zen ia  i na  tern 
o b rad y  zakończono .

W  dniu 21.1-1926 r.
O becni kol. Ż ybursk i, W itk o w sk i, G aru ­

siew icz, K uszew ski, B urkot, M iłobędzki, G lin­
ko, Fryk. P o rząd ek  d z ienny  n a s tęp u jąc y : 
O d czy tan o  list Z arz . K asy C h orych  z p ro p o ­
z y c ją  w zięcia  w  kom is „K alen d arza  K asy 
C h o ry ch ” w  cenie 1.50 zł. za  egz. z 2 0 %  ra ­
b a tu  i p o stan o w io n o  w ziąć  n a  razie  50 egz. 
i sp rzed aw ać  po 1.20 zl. —  O d czy tan o  o d p o ­
w iedź M inist. S p raw ied l. w  sp raw ie  założonej 
d ru k arn i przy  W ięzien iu  na  ul. D ługiej, k tó ­
ra  nic nie w yjaśn iła . —  Kol. W itk o w sk i zdał 
sp ra w ę  z d a lszych  p e rtra k ta c ji z w łaśc ic ie la ­
mi w  sp raw ie  o sta tn ie j podw yżk i, co p rzy ję ­
to  do  w iadom ości. —  W y słu ch an o  sp ra w o ­
zd an ia  z zeb ran ia  sekcji m aszy n k a rzy  Zw . 
z E lek toralnej, na  k tó rem  po w zięto  uchw alę  
ro zw iązan ia  sekc ji i p rzy łączen ia  się do 
Sekcji n a szeg o  Z w iązku . O becn ie  zg łoszono  
około 80 k a n d y d a tó w  do z a re je s tro w an ia . -— 
Kol. W itkow sk i o d czy ta ł list Z arząd u  z Ele­
k to ra ln e j w  sp raw ie  k o n ty n u o w an ia  p rac

i P o k rew n y ch  Z aw o d ó w  w  Polsce.
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W spólnej Kom isji U zd row ien iow ej i po  roz­
p a trzen iu  p o stan o w io n o  p race  k o n ty n u o ­
w ać. —  R o zp atrzo n o  p o dan ie  kol. C h o jn ac­
k iego  o zap o m o g ę  lub p o życzkę  zw ro tn ą  
i p o s tan o w io n o  posiać  jed n o ra zo w o  10 zl. za ­
pom ogę. —  P o s tan o w io n o  w ziąć  udział w  za ­
baw ie, u rząd zan e j p rzez  Z w . z E lek to ral­
n i -  — ..K °L  W itkow sk i zdał sp ra w ę  z pe r­
trak tac ji z P ań stw . B iurem  Pośr. P racy  
w  sp raw ie  p rzy jm o w an ia  naszy ch  członków  
do  ro b ó t publicznych .

Zarząd G łów ny zaw iadam ia ko legów , iż  
z pow odu, że w e w szystk ich  m iejescow o- 
ściach jest duża liczba bezrobotnych, w y ­
jazdy w  celu szukania pracy są  wzbronione.

Różne wiadomości
Ł garstw o. D o w iad u jem y  się z w y d a w n ic ­

tw a  Min. P ra c y  i Op. Spoi. „ P ra ca  'i O pieka 
S p o łeczn a” zesz. I - II r. 1925, że Z jedn. Z aw . 
P o lsk ie  zaw iadom iło  w ładze , iż Z w iązek  D ru ­
karzy. liczył w  r. 1924 nie m niej an i w ięcej 
ty lk o  1.430 członków  i 2 filje. S p ra w o z d an ie  
Z w. D ruk. z Z. Z. P. na ro k  1924 liczbę- 
czlonków  pod a je  na  około  400, filji nie w y k a ­
zuje.

P rzy p u szczać  należy , że inne dane  o licz­
bie o rg an izo w an y ch  w  zw iązk ach  zw olenn i­
k ów  en p ero w sk ie j o rg an izac ji są  rów nież  
kłam liw e.

Drukarz Nr. 1. Z rzeszen ie  z E lek to ra ln e j 
p rzy stąp iło  do  w y d aw an ia  w łasn eg o  o rg an u  
p. t. „ D ru k a rz ” . N um er p ie rw szy  podobnie  
jak  jed n o d n ió w k a , p o św ięco n y  je s t  cały  ro z ­
łam ow i. A u to rzy  w y ja śn ia ją  sw ym  człon­
kom , d laczeg o  trw a ją  w  rozłam ie. T reść  ubo­
g a  i często  ro zm ija jąca  się  z p raw d ą . W  n a ­
s tęp n y m  n um erze  ,,W . G r.” o b szern ie j o tej 
treśc i pom ów im y.

O dpowiedzi Red. Kol. B y 1 z W ilna.
S późnione nie zam ieścim y. Kol. T . B .  
um ieścim y.

S Z T U K A  i Ż Y C I E
M ie s ię c z n ik  i lu s t r o w a n y  w y d a w a n y  s ta r a n ie m

K o m is j i  f l i g d z y z w i ą z k o w e j  K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e j
p o d  r e d a k c ją

H e n r y k a  R a a b e p  i K a z i m i e r z a  S t r z e m i ń s k i e g o
p o ś w i ę c o n y :

sz tu k o m  p ięk n y m  — lite ra tu rze , m a la rs tw u , 
rzeźb ie , m u zy ce  i k ry ty ce  a r ty s ty c z n e j;  s p r a ­
w ie u p rz y s tę p n ie n ia  s z e ro k ie m u  ogółow i 
te a t ru ,  sz tu k  p la s ty c zn y c h , m uzyki i śp ie w u — 
o rg a n iz ac ji a m a to rs k ic h  ze sp o łó w  d ra m a ­
ty cz n y ch , c h ó ra ln y c h , m u z y c zn y c h  — w nie­
s ie n iu  p ię k n a  do  m ieszk ań , lokali o rg a n i­
z acy jn y ch , w życie  d z ieck a  — o rg a n iz ac ji 
b ib ljo tek  i d o m ó w  lu d p w y ch ; d z ia ła ln o śc i 
zw iązków  z aw o d o w y ch  i o rg an izacy j k u ltu ­
ra ln o -a r ty s ty c z n y c h  w d z ied z in ie  s z e rz e n ia  

sz tu k i.
P o le c a m y  g o r ą c o  c z ło n k o m  n a s z y c h  o r­
g a n iz a c y j  „ S z tu k ę  i Ż y c ie “ . W k a ż d y m  
d o m u  r o b o tn ic z y m  p o w in ie n  b y ć  e g z e m ­

plarz  „ S z tu k i i Ż y c ia “.
P ism o  p re n u m e ro w a ć  n a leży , n a d sy ła ją c  
p re n u m e ra tę  w w y so k o śc i 1 z ł. 50 gr. k w a r­
ta ln ie  n a  ra c h u n e k  „S z tu k i i Ż ycia" w P.K.O. 

Nr. 12.165.
R e d ak c ja  i A d m in is tra c ja : 

W arszaw a, C h m ie ln a  49 m. 3, od  6 — 8 pp .

R ed ak to r: Antoni B urkot

Z ak łady  G raficzne „N A SZA  D R U KARN IA”, W arsz a w a , S ienna  Nr. 15. T elefon  Nr. 75-93.


